
„Jeśli człowiek zachowuje się jak kameleon przez całe życie, w końcu nic, co 

go dotyczy, nie jest już prawdziwe.” 

Colin zakochuje się wyłącznie w dziewczynach o imieniu 

Katherine. Niestety one zawsze go rzucają. Zmęczony ciągle 

popełnianym błędem opracowuje Teoremat o zasadzie przewidywalności 

Katherine i rusza w podróż wraz ze swoim przyjacielem. 

 Co się stanie gdy pewne okoliczności nie pozwolą mu na dalszą 

podróż? Jak dogada się z Lindsey i jej matką, u której muszą się 

zatrzymać? 

 

„Światło dnia przed niczym nie może cię ochronić. Złe rzeczy dzieją się na 

okrągło, nie czekają, aż zjesz kolację.” 

Nastya milczy. Ubiera się wyzywająco i mocno się maluje. 

Wieczorami biega do utraty sił. Uwielbia odszukiwać znaczenia 

imion nowopoznanych osób. I ma charakterek. 

 Josh żyje sam, z odszkodowania po śmierci dziadka. Czuje się 

niezauważalny. Gdy pewnego dnia ich drogi się splatają tworzy się 

słodko-gorzka historia o ludziach po wielu przejściach, 

odnajdujących się na nowo. 

 

 

„Może byliśmy umierającymi planetami, Jonah, które wciągała ciemność. 

Kiedy się zderzyliśmy, wepchnęliśmy  siebie nawzajem z powrotem na orbitę.” 

Piękne kalifornijskie miasteczko, tryskająca pozytywną energią 

dziewczyna i chłopak, który musi opiekować się swoją matką oraz 

rodzeństwem. A cały ten piękny obrazek spowija depresja. 

Pomyślicie teraz „czytaliśmy już mnóstwo takich książek, pokaż 

nam coś innego” i właśnie to robię. Vivi zmaga się ze swoją 

chorobą, co jednak nie powstrzymuje jej od znajdywania radości w 

małych rzeczach. Jonah stracił ojca, który był jego mentorem, a 

teraz musi przejąć rolę głowy rodziny. Razem próbują 

przezwyciężyć przeciwności i po prostu cieszyć się życiem. 


